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I.

Halina Krahelska należy do tych
natur czynnych i bojowych, które w

piórze, jako w środku ekspresji, wi­
dzą jedynie uboczne i pomocnicze
narzędzie praktycznego działania.
Słowo drukowane ma dla niej zna­
czenie o tyle, o ile zawiera w sobie

. dokument czynu, lub jego zapo­
wiedź; o ile oświetla pochód prze­
mian społecznych lub toruje im dro­
gę, sporządza bilans walk minionych
lub głosi i uzasadnia konieczność
nowych.

Urodzona na schyłku ubiegłego
stulecia w Odesie, gdzie ojciec jej,
prof. Śleszyński, zajmował jeaną
z najpoważniejszych katedr na uni­
wersytecie, Krahelska reprezentuje
tę przednią kresową tradycję rodów
polskich, która pokrywa się z trady­
cją tężyzny, rycerskiego animuszu,
pionierstwa cywilizacyjnego i głębo­
kiej wrażliwości społecznego sumie­
nia.

To czujne, wrażliwe sumienie spo­
łeczne kazało jej od najwcześniej­
szych lat młodości przeciwstawić się
dążnościom a także strukturze tych
grup, w jakich Polacy, zamieszkują­
cy ośrodki miejskie ówczesnej Rosji,
wiązali się w t. zw. „kolonje pol­
skie“. W największych miastach,
jak Petersburg, Moskwa, Kijów,
Odesa kolonje te bywały bardzo li­
czne, jakkolwiek skupiały w sobie

przeważnie tylko żywioły zamożniej­
sze, organizujące się przytem niety-
le pod znakiem wspólnych aspiracyj
narodowych, ile na gruncie odrębno­
ści katolickiej. Kościół rzymsko-ka­
tolicki, mający pod berłem carów
zapewnioną tolerancję, stanowił za­
razem. jedyne ogniwo, które zamoż­
niejsze, uprzywilejowane warstwy
polskie łączyło z polską biedotą.

Pod jego to egidą zakładano owe to­
warzystwa dobroczynności (w swej
nazwie nie zawierające wyrazu „pol­
skie“, tylko „katolickie“), których
zadanie polegało na udzielaniu
wsparć i zasiłków ubogim robotni­
kom,, rzemieślnikom, służbie i czela­
dzi domowej, rzuconym w' obce i

wrogie środowisko. Ten łącznik, ja­
kiego dostarczał kościół, łaskawą rę­
ką filantropji kojarząc zamożnych z

ubogimi, nie zacierał bynajmniej
ostrego kontrastu,, dzielącego klasy;
owszem, raczej go uwydatniał i u-

święcał. Zamożni członkowie kolo-

nji, spotykając się z resztą ludności
polskiej w kościele przed stopniami
ołtarza, upewniali się w swem su­
mieniu, że w ten sposób już wpełni
wywiązali się z powinności patrjoty-
cznej wobec ubogich rodaków i tem

szczelniej odgradzali się od nich na

wszystkich innych polach i terenach.
II.

Kolonja polska w Odesie, w pier-
wszem dziesięcioleciu wieku bieżące­
go, nie różniła się pod tym , wzglę­
dem od skupień polskich w innych
miastach rosyjskich. Ton jej nada­
wało zamożne ziemiaństwo, w zimie,
zwłaszcza w karnawale hucznie zjeż­
dżające do miasta, pozatem przed­
stawiciele inteligencji zawodowej,
szczególniej gdy dorabiali się mająt­
ku, lub też w drodze związków mał­
żeńskich łączyli się z kołami zie-
miaństwa. Przewaga i znaczenie
ziemian w ,,kolonjach polskich“ na

kresach wynikało stąd, że majątki
ziemskie, a niekiedy olbrzymie na­
wet latyfundja, należały tam w zna­
cznej liczbie do Polaków.

Piszący te słowa, który, jako stu­
dent, opuściwszy wraz z kolegami,
zbojkotowany uniwersytet warszaw­
ski, zabłąkał się na czas pewien do

Odesy w latach, poprzedzających
wojnę, z niezmierną satysfakcją o-

sobistą odnajduje w książce Kra­
helskiej obraz, jaknajściślej odpo­
wiadający jego własnym wspomnie­
niom, odbity w barwach piekących,
lecz jakże zasłużonych!

Ah, jakże mi żywo dziś jeszcze
stoi w oczach ta odeska kolonja pol­
ska ze swem dystyngowanem „Ogni­
skiem“ i swym dorocznym „najpię­
kniejszym“ balem „katolickim“, któ­
rego echa długo grały potem w

piersiach tancerzy i tancerek fanfa­
rą patrjotycznej dumy.

Czyż trzeba dodawać, że te żywioły
polskie, które tak niefrasobliwie ba­
wiły się, wybijając hołubce, na gru­
zach pierwszej rewolucji rosyjskiej,
były gniazdem żywiołowej ugody z

Rosją i jej carskim ustrojem? Nie­
podzielne rządy dusz w tem gnieź-
dzie sprawowała podówczas narodo­
wa demokracja. Partja ta, pod kie­
rownictwem Romana Dmowskiego
wyzbywszy się resztek irredenty-
zmu, dostarczała ideologji, która
wyśmienicie odpowiadała polskim
klasom posiadającym, a zwłaszcza
polskim dorobkiewiczom w Rosji,
godząc ich prawdziwe interesy z

glorją fałszywych sentymentów oj­
czystych. Któż bowiem, po ostate­
cznej utracie niepodległości Polski,
wyjeżdżał z kraju do Rosji i umoco­
wywał się na różnych stanowi­
skach? Przeważnie ludzie, którzy,
idąc za „wskazaniami politycznemi“
Świętochowskiego, przejętemu nastę­
pnie przez endecję, pragnęli w ob­
szernej, i niewyzyskanej Rosji spró­
bować swych sił i których jedyną
ambicją było dorobić się majątku.

W małym tylko odsetku — stwier­
dza autorka „Wspomnień Rewolu­
cjonistki“ — w kolonjach tych tkwi-

ły przymusowo wysyłane do Rosji z

kraju elementy rewolucyjne- wy­
gnańcy polityczni lub ich potom­
stwo. Ale i ci często — oderwani od
walki, od towarzyszów, od pobudek
ideowych w życiu — wsiąkali głę­
boko w mieszczaństwo ducha i nie­
jednokrotnie potem bali się pcprostu
cienia własnych czynów.

ni.
Dziś, gdy z odległości ćwierćwie­

cza poglądamy ku owym kotonjom
polskim^ pcro- lym w dobrobyt wśród

wielkich miast, caratu, a zwłaszcza
ku owym polskim fortunom obszar-

niczym, gdy rzutem wspomnienia o-

ganniamy te wyspy zamożności, a

niekiedy i wybujałej kultury mate-

rjalnoj, trudno oprzeć się refleksji, że

instynkt, który kazał im sprzęgnąć
się z Rosją carską, był trafnym in­
stynktem klasowego interesu. Wszak

rewolucja, która miała obalić carat,
zmiotła też z powierzchni Rosji pała­
ce i dwory ziemiańskie, zdziesiątko­
wała, wyrzuciła na bruk lub rozpę­
dziła tę zamożną inteligencję zawo­
dową, która była agenturą burżuazji
lub kadrą biurokracji.

Àle instynkt klasowy, pchający
zamożne warstwy polskie w ramiona
caratu, rozmijał się i w konflikt
wchodził z zasadniczym, najżywot­
niejszym interesem narodu polskie­
go: kładł się zaporą wpoprzek jego
dążenia do niepodległości. Dla Pola­
ka bowiem, wiernego testamentowi
mogił powstańczych, nie ulegało wąt­
pliwości, że niepodległość jego kraju
odrodzić się mogła tylko z rozbicia
więzów caratu. Niedarmo Piłsudski,
podnosząc sztandar niepodległości,
wypisał na nim hasło walki z Rosją
carów. Niedarmo oręż do tej walki
kuł w ogniu rewolucji, organizującej
zastępy robotników i włościan. Pod­
stawą polityczną, na której miał po­
wstać do życia pierwszy — po roku
1864 — samodzielny czyn polski,
pierwszy bojownik i pierwszy żoł­
nierz, było przeświadczenie o konie­
czności wysadzenia z posad zaborczej
despotjli caratu. Żołnierz polski, któ­
ry w r. 1914 miał obalić graniczne
słupy zaborców pod Kielcami, był re­
wolucjonistą, ubranym w mundur

wojskowy.
Dziś, gdy carat jest już tylko krwa

wem i złowrogiem wspomnieniem,
wspomnieniem, gdy to, co było potę­
gą i blaskiem, rozsypało się w proch,
a co walczyło i cierpiało w ucisku, to
wzbiło się ku wyżynom potęgi, dziś,
oczywiście, niebrak ludzi i całych
grup społecznych, które do zmienio­
nych stosunków przystosowały swe

sądy i uczucia. Jakże skwapliwie
wielbią Piłsudskiego dziś, gdy zasia­
da w Belwederze, ci sami ludzie, któ­
rzy ścigali go i potępiali, jako rewo­
lucjonistę — powstańca!

t któia £.atr^ na pewne

grupy obecnych gloryfikatorów Mar­
szałka Piłsudskiego i która dobrze

pamięta ich postawę z okresu niewo­
li, nie może powstrzymać uśmiechu,
który w swej dyskretnej formie po­
błażania jest może nawet dotkliwszy
od pocisków gniewu. „Wiele osób —

czytamy już na pierwszych kartach
jej książki — usiłuje dziś suggero-
wać, jakoby kolonje polskie w Rosji
miewały przeważnie charakter poli­
tyczny, ujawniając stosunek dodatni
do spraw walki o niepodległość Pol­
ski. Jest to wręcz nieprawdą. Tak
samo jest nieprawdą i to, jakoby po­
czucie polskości odrzucało przedsta­
wicieli kolonjii polskiej od ruchu re­
wolucyjnego w Rosji...“ Polskość,
wypruta z idei demokratycznej i spo­
łecznej, wciśnięta między kruchtę
kościelną a komisarjat policji, była
polskością eunuchów, wegetacją lu­
dzi, zasklepionych w egoizmie włas­
nej klasy. Ten sam egoizm, połączo­
ny ze strachem o utratę stanowisk
i prerogatyw społecznych, przypra­
wił potem wielu Polaków, w zaraniu
Państwa Polskiego, o dzikie wybu­
chy odrazy i nienawiści na wieść o

powstaniu Rządu Lubelskiego. „Do­
skonale pamiętam —• pisze Krahel­
ska — jak spotkałam w Odesie, w

Komitecie Wykonawczym połączo­
nych organizacyj polskich, w końcu
r. 1918, Polaków, którzy z pianą na

ustach dowodzili, że... niepotrzebnie
cieszą się z utworzenia tego rządu...
że rząd taki należy zwalić“.

IV.

Droga do walki o niepodległość
Polski, a nawet, jak widzimy, prosta
droga do Polski już wyzwolonej, wio­
dła polskie warstwy zamożne poprzez
przezwyciężenie swego stanowiska

klasowego. Pamiętnikowska relacja
Krahelskiej wpełni zgadza się pod
tym względem z przejmującą opo­
wieścią Tadeusza Hołówki „Przez
dwa fronty“. Decyzja Józefa Piłsud­
skiego, który wyszedłszy sam z pro­
gów ziemiaństwa, skruszył swą przy­
należność klasową i dla walki z cara­
tem poszukał oparcia w ruchu robot­
niczym, stała się typem przełomu,
wobec którego stanęła cała polska
młodzież inteligencka przed wojną
zarówno w kraju, jak na emigracji.

Zerwać z prerogatywami swej kla­

sy!... Zstąpić w szeregi rewolucji!...
Słowa te dziś jeszcze niosą w sobie
grozę straszliwej poniewierki, wyrze­
czenia, męki, tułactwa; caem-że by­
ły wtenczas, pod wiekową zmorą
mściwego caratu?

Cała książka Haliny Krahelskiej
jest eposem kalwarji,, przez jaką szło

przedwojenne pokolenie nasze, dźwi­
gające na barkach swych ideę woł‘
ności, w której niepodległość pań­
stwowa pojmowana była jako zrąb
gospodarczej i społecznej emancypa­
cji ludu.

C‘zy mam streszczać tutaj poszcze­
gólne etapy tej męki, w której nigdy
nie gasło zarzewie walki i buntu?
Mam wyliczać potworne godziny
śledztwa, długie miesiące więzienia
i wędrówki więziennej skazańców

poprzez gęste turmy caratu wzdłuż
znanej drogi na Sybir?

Żadna z tych stacyj tułaczej i ska­
zańczej poniewierki nie pozostała ob­
ca Autorce. Poznała ona i udrękę
badań inkwizytorskich, i piekło Kon­
wojów, i rozpacz celi samotniczej i

poniżający widok cudzej słabości, ju­
daszową zdradą usiłującej kupić
przebaczenie katów, i tę głuchą wre­
szcie beznadziejność, jaką zawisa

wyrok przemocy nad głowami ska­
zańców, osaczonych lodami sybir-
skiego pustkowia.

O sile i odporności charakteru tej
nieustraszonej bojownicy świadczy
to, że z najcięższych prób więzienia i
zesłania wyszła niezłamana i nieza­
chwiana w swej głębokiej wierze w

triumf sprawiedliwości społecznej.
Rewolucja, gdy burzliwą i zwycię­
ską falą uderzyła o dalekie osiedle

wygnańców, znalazła ją równie pełną
energji, zapału i gotowości do czynu,
jak wtenczas, gdy wyruszała po raz

pierwszy w Odesie na tajemne, głę­
boko zakonspirowane zebranie towa­
rzyszów - pifaudczyków z dawnej he­
roicznej P. P. S.

Halina Krahelska — w długich la­
tach tułactwa, wygnania i męki —

nie opuściła sprawy rewolucji. Ale
i rewolucja nie zawiodła pokładanej
w sobie nadziei, gdy władczą ręką
otwarła jej drzwi wolności w

dniach radosnego triumfu, powołu­
jąc ją do nowych prac, walki i ofiar
na wyzwolonym terenie.


